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Z.;::z:::::n")ść. żgc.!~yc!l u -
t stępstw na rzecz łatwej estety-
1-:i. . .Co najwyżej nikła radość 
koloru w geometrycznych ele-

' mentach scenografii 'Wacława · 
. Kuli. W prologu jednoosobowy 
chór - Zbigniew Leraezyk -
zwyczajnie. jakby prywatnie 
przedstawia postacie tragedii 
stworzone ongiś około 440 r. 
p.n.e. przez Sofoklesa w .,An-

Scena z .,Antygony" w Teatrxe Zagłębia. Na zdjęciu: Katarzyna 

Kulii: (Antygona) l Piotr Warszawski (Hoirnon). 

. tygonie". które . pisarz francus­
ki Jean Anouilh przywrócił 

współczesności w swojej sztuce. 
Aktorzy .nbrani byle jak. po 
dzisiejszemu, krzątają się po 
scenie, przygotowują si~; do ról 
już rozdanych. Za parę chwil a:'i:­
to!' w sztruksowej marynarce 
przeobrazi się w Kreona. !'rób. 
Teb i powie do chudziutkiej r:.: 
dow!osej Antygony w sporto­
\v~r:n golfie - .Ta tna.m. złq. ToLę. 
tu n:as:: dobrą. nie u;yi:orzystu j 
te[To diablico! Nie chcę żebys 

ginęl:a w afC!rze 710litycznej. 
Tyran powołujący się na ra­

cję stanu i obronę prawa w 
istocie nie chce i:eby Antygona 
.,cćrka Edypowej pychy" zgi­
nęła w aureoli bohaterstwa za 
cenę godnego lecz zabronionego 
prawem pochówku swego bra­
ta Polinejkesa uznanego za 
buntownika i zdrajcę przez 
władcę w przeciwieństwie do 
drugiego brata Eteoklesa mi:no 
że byi łotrem. Obaj pozabijali 
sie wzaie:nnie w walce o tron 
tebanski. 

Irzykowski napisał ong1s 
kąśliwie: Anoui!ll .. owiną! się" 
wokól Sofoklesa. RzeczywEcie 
postacie i cała akcja pastepują 

dość wiernie śladami Sofokle­
sowskiej tragedii. Podobną lo· 
jalność okazywali zres;;ta ir.ni 
pisarze z francuskiej szkoły mi­
t-ologicznej. a także pisarze in­
nych nacji sil:}gający w swojej 
twórczości do watk6w antycz­
nych osadzonych· w realiach 

współczesnych. Anouilh, autor 
popularny. przed Jaty nawet 
modny, chętnie grywany, nie 
jest pisarzem najwyższego lotu 
urzekającyn1 urodą ~cenicznego 

języka, choc szybuje wysoko. 
Umie jednak .. trafie w swój 
czas" oa\vet dziś. gdy jego po­
oularnośc zbladła. ZwłaszczR 

gdy sztuka dostanie się w ręce 
reżysera, który wie. jak czuj­
nie publiczność chwyt.;: każdą 

aluzję społeczną i polityczną i 
przymierz-a ją do rzeczywistości. 

.,Antygona" na sosnowieckiej 
scenie jest interesującym v;~­

darzeniem teatralnym i -rzec 
można - publicystycznym dzię­
ki aktualnym skojarzeniom, 
które wydobył z wielosłowia 

autorskiego reżyser Bogdan To­
sza. Spe:dakl w jego interpre­
tacji pozbawiony koturnów i 
eksplozji antycznego patosu nie 
podsuwa widzowi wygody o­
glądani3 efektown~cil obrazów, 
jest m:zczędny, zclyscyplinow<>­
ny, nie zaleea się też nowator­
skirni .. pornysłatni' ~ reżysera. 

Chyba. ż. c !T1ożna do nich zali­
czyć mądra kond~nsację iekstu 
i krótkos-C przedsta\vienia, co \V 

tentrze zdarza się rzadko. 
Bardzo sugestywnie podejmu­

je ton łagodnej, R przewrotnej 
pcrs\V[!zji. ści.szonej chwilon1i 
do szentu Flernard Krawczyk · 

· w ~ościnnej roli Kreona. 'l.vład­

cy Teb i wuja Antygony, któ-

Foto: Stanisław Godomski 

r:r wbrew .sobie musi spełniać 
.. pa.:<kud.1q robot<!'·. Tego wyma 
;;a jego za\vód. Dialog Kreona 
z Antygoną walczącą sarnotnie 
~ daremnie o ~volno.ść sumienia 
; ludzką godność należy do kul· 
minacyjnych scen sztuki. Wiot· 
.-<a. dziewczęca I~atarzyna Iiu­
llk rozwibrowana emocją nie 
po raz pierwszy ujawnia swoią 
wrażliwośc i talent. Widow:1ia, 
zwłaszcza ta młoda, zastyga w 
ciszy podczas wzruszającej sce· 
ny miłosn"!j pożegnania Ant::· 
gony z narzeczonym Haimo­
nem, którego gra (gościnnie) 

Piotr ·warszawski. Szl>:oda, że 

gubi się nieco w sztuce ważna 
osobowość Ismcny - Eiżbiety 

Laskicwicz. Jest to jedyna po­
stać wnosząca trochą słońca 

~woją wolą życia w ponury 
dramat śmierci. 

W sytuacjach ostatecznych za 
chewuja w sztuce niewzru~zo­

r.ą otojętaość tylko strażnicy. 

Wśród nich Zygmunt Biernat 
błysnął pra wd.zi wie akton'~im 
nerwem. Mi :no że t~ mu rodza­
jO\'li ról tO\\·arZ\"33~: tak S".)O ­

niewieorany w świecie teatru 
rek'l.\·izyt jaJ~: symboliczna 
halabarda. 

Teatr Za~l~bia. J("an Anouilh: 
,.A n t y;;·m; a.,. F: ei~·>eria: Bog<'\an 
Tos·.:a. Scenografia: "'acław 
Kula. 


